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W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
icm orystyCzno-Batyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed - 
pfcata kv.-artalna na poczcie i u listow ych wynoBi 1 mr. 
feC fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym pod li­
terą. T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
& z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m ! P R A C U J
Za inseratv p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
*0 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómnczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Retlakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 130, Bochum, czwartek, 8  listopada 1894. lok 4,
R edakcya , d rukarn ia  i ks ięgarnia  znajdu je  się przy  M aithesers trasse  17a na  dole. — A d res :  W ia rus  Polski, Bochum. ~

Hodzice polscyI Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niem czyć się pozwoli!

No  l i s t o p a d  i g r u d z i e ń
m ożna już teraz zapisywać

„Wiarusa Polskiego
k tó ry  wraz z „N auką  K ato licką11 i „Zw iercia­
d łem 11 na 2 miesiące kosztuje już z odnosze­
niem do domu

tylko 1,20 mr. -^p§
K to już posiada „ W ia ru s a  Po lsk iego14 

niech załączony na trzeciej stronie formularz 
w ręczy R odakow i, k tóry żadnego polskiego pi­
sm a nie czyta, i zachęci go do zapisania „ W ia ­
ru sa  Po lsk iego1-.

R odacy ! rozszerzajcie jak  najwięcej „ W ia ­
rusa  Polskiego4-, aby tenże tern skuteczniej 
m ógł pracow ać dla dobra  ogólnego. Niech 
każdy  z szanownych naszych czytelników choć 
tylko jednego nowego pozyska abonenta, a 
przysłużą się dobrze sprawie Polaków  na ob­
czyźnie. „ W ia ru s  P o lsk i11 powinien się znaj­
dować w ręku każdego P o la k a  na obczyźnie.

Polacy na obczyźnie.
L o n d y n .  Szanow na R edakcyo ! Ju ż  d a ­

w no bardzo  zabierałem  się. aby  choć kilka 
słów donieść W am  o otwarciu naszego ko­
ściółka i uroczystości p rzypadającej z tego 
powodu, ale zawsze jakieś nieprzewidziane 
okoliczności p rzeszkadzały  mi w wypełnieniu 
tych  życzeń. Lecz dziś m ając dość spory za­
pas nowin wesołych i smutnych, nie mogę 
czekać dłużej z podzieleniem się niemi z Szan. 
R edakcyą.

Otóż już up ływ a 6 tydzień od otwarcia 
naszego biednego kościółka pod wezwaniem 
św. Józefa , a ta  radosna  nowina nie by ła  je ­
szcze zamieszczoną w łamach waszego pisma, 
a także o ile mi się zdaje  w łam ach pism 
innych. A  więc chcąc naprawdę tę  pomyłkę 
i opieszałość, do której i j a  się muszę trochę 
przyznać, zaczynam  od nowin wesołych.

D nia  23 września 1894 r. o godzinie 10y2 
pr?v  udziale bardzo licznie zebranych Po laków  
i A -glików katolików. P r z e  w.  k s .  P r a ł a t  
B r o n i k o w s k i  w swych szatach swego do­
sto jeństwa kościelnego, przy wtórowaniu  organ 
odśpiewał uroczyste  psalmy, p rzypadające  na 
tę  uroczystość i po poświęceniu kościoła, od­
praw ił sumę, na  początku której przemówił do 
ludu słowy, na  które  dusza ehyba z kamienia 
nie wzruszyłaby  się. O ! bo też z otwarciem 
kościoła światło nadziei zaświeciło nad  gło­
w am i biednych nas emigrantów, k tórzy  długie 
la ta  pozbawieni nabożeństw a w  mowie rodzin­
nej, teraz  nareszcie w kościółku swym w ła ­
snym  przy  śpiewie kap łana  i chóru z rosnącem 
uczuciem ku Najwyższemu Spraw cy  naszego 
szczęścia, m oźem w rodzinnej mowie zanosić 
Bwe modły. O, B racia!  których spotkał, podo­
b n y  naszemu, los, radujcie się w raz  z nami, 
z  dalekich stron i w  innym kraju, zanieście 
dziękczynne modły.

O ile dawniej wątpiliśmy, pa trząc  na roz­
te rk i  pomiędzy polską emigracyą, o tyle p ra ­
w ie  z zupełną chlubą możemy teraz powiedzieć,

że prawie wszyscy od dnia otwarcia kościoła 
stanęliśmy jako jeden  mąż, trzymając się ręka 
w rękę i w przykładnej zgodzie chcemy ze 
wszystkich sił stać się pomocnymi Kościołowi, 
co przy Boskiej pomocy da się uskutecznić.

Przy tem  muszę zrobić wzmiankę, że naj­
więcej w ten dzień zasłużyli na podziękowanie 
i uw agę p a n o w ie : Małowiecki, Grzybowski,
Nadolski i Malinowski, k tórzy  dołożyli w szy­
stkich starań, aby utrzyw ać wzorowy porządek, 
a także  pan Jankiewicz, który brał udział 
w śpiewie uroczystościowym.

Z abudow ania  kościelne składają  się z sa­
mego kościoła i dwóch przyległych d o m ó w ; 
w jednym  z nich mieszka nasz pleban, a w d ru­
gim : w jednej połowue mieści się T ow arzystw o 
św. Józefa, a w drugiej, w- niedługim praw do­
podobnie czasie, otworzony zostanie polski 
sklep.

Co do T ow arzys tw a  muszę też parę  słów7 
powiedzieć. Za  Boską pomocą rozwija się ono 
pomału, lecz z powodu bardzo małych fundu­
szów nie może tak  dobrze działać, jakby 
działało w przeciwnym razie. N a  odbytym 
w ostatnich cz-asach „ex tra  m ityngu11 T o w a ­
rzystwo postanowiło urządzić na dochód ko­
ścioła w święta i dnie niedzielne mały bufet, 
k tóry  podczas bardzo jeszcze zebrań funkcyo- 
nować by mógł. R ozryw ką  najgłówniejszą 
tych zabaw  będą odczyty, miane przez nie­
strudzonego naszego duszpasterza, a dalej 
zabaw a w szachy, w arcaby  i domino, a także 
czytanie różnych katolickich pism.

G łow ą naszego Tow arzystw a  je s t  sam ks. 
P ra ła t  Bronikowski, prezesem zaś je s t  now o- 
obrany obyw. p. Nadolski, dobry  katolik, zacny 
i p raw y Polak, który, jak  się wszyscy spo­
dziewamy, godnie odpowie swojem u dość tru ­
dnemu stanowisku. On teraz znając bardzo 
dużo Polaków, swojem przykładnem  życiem 
i s taraniem zrobić może bardzo  wiele dobrego 
dla spraw7y kościelnej i Tow arzystw a .

W  krótkim bardzo czasie w  lokalu naszego 
Towarzystrva na dochód kościoła urządzonym 
zostanie bazar, k tóry wyśmienicie się zapo­
wiada, gdyż nie brak am atorów  i am atorek 
w poświęcaniu się zbierania fantów. Spodzie­
wam y się także, że i nasza b iedna ludność, 
każdy choć małym przedmiotem szczerze nam 
dopomoże, o co z całej duszy i serca zachę­
cać i prosić będziem.

Lecz pomimo tyeh wszystkich radosnych 
i dobrych nowin zdarzają się nieraz także w y­
padki, które do głębi ranią serce.

Otóż w o s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  zaraz po 
sumie, gdyśmy wyszli z kościoła, z przeraże­
niem spostrzegliśmy młodego s o c y a l i s t ę  
P o l a k a ,  rozdawającego socyalistyczne szpar­
gały, któremi przyszli pod kościół zapraszać 
Po laków  na swmje posiedzenia. Dziwię się 
mocno tym  naiwnym panom, k tórzy sądzą, że 
Polacy, wyszedłszy z Dom u Bożego, po tak 
pięknych i do głębi wzruszających słowach 
kapłana, dadzą się złowić na lep ż y d o w s k o -  
a t e i s t y c z n o - s o c y a l i s t y c z n y c h  agitacyj.

To też z radością spostrzegłem jak  nieomal 
wszyscy papierową truciznę, podaw aną  przez 
p łatnych agentów socyalistycznych, drąc w7 ka­
w ałk i rzucali na ziemię. Mylicie się, panowie 
socyaliści, jeżeli sądzicie, że Po laków  w L o n ­
dynie o g ł u p i c i e !  Minęły już czasy waszych 
powodzeń, w k tórych,zawdzięczając nieobecności 
polskiego Domu Bożego i księdza, łowiliście

biednych emigrantów prostaczków7, i zrobiliście 
z nich socyalistów, którzy teraz trw ając  jeszcze 
w swoim obłędzie, śmią, zohydzać wiarę świętą 
swych przodków.

W s t y d  i h a ń b ę  przynoszą ci panowie 
Polskiemu Narodowi, który w lepszych czasach 
Ojczyzny swej świecił swoją religijnością i był 
obroną Kościoła, odszczepieńc.y zaś tylko po ­
niewierają święte węzły łączące ich z prze­
szłością.

Chcemy sw o b o d y ! ale okażmy się godnymi 
i zasłużmy sobie na nią nie anarchizmem, nie 
socyalizmem, nie złością i rozterkami, ale p o -  
b o ż n e m ,  u c z c i  w e m ,  w s t r z e m i ę ź ł i w e m  
życiem.

Bracia  P o la c y ! czy tu, czy gdzie indziej, 
mając jeszcze Boga w sercu weźmy się za 
ręce i jak  jeden mąż s tańm y w szeregach obroń­
ców naszej ukochanej Ojczyzny, a Bóg n ag ra ­
dzając nas, o tworzy nam wrota  w o l n o ś c i  i 
wróci nam Białego Orła  z Pogonią  — tych 
w rogów zaś Ojczyzny naszej nie uw ażajmy za 
godnych, aby byli obywatelam i kra ju  wolnego.

Przeszły  raz, gdy podniosłem głos prze­
ciwko wam, moi panowie, rościliście pretensye, 
że sam pierwszy wszczynam wojnę, lecz dziś 
nie macie p raw a  do powiedzenia tego, gdyż 
sami i do tego tak  haniebnie daliście początek.

Łaskaw-a Redakcyo, i w  w aszych praw ych 
sercach prawdopodobnie  wywołam  choć sm u- 
tnem bardzo, lecz prawdziwem zdarzeniem, 
o b u r z e n i e  i w s p ó ł c z u c i e ,  a także i w 
londyńskich zdrowo myślących Polakach .

P rzy  końcu listu tego muszę te wzmiankę 
zrobić, że chlubnem jes t  dla tow arzystw a 
polsko -  pa tryotycznego przy C i t y  R d . ,  że 
coraz więcej sA ra  się przyczynić do robienia 
ulg biednym emigrantom, wracającym z Am e­
ryki do kraju, gdyż postanowiło w niedłu­
gim czasie otw-orzyć dla nich mały przy­
tułek, gdzieby7 ci b iedacy mogli znaleść 
miejsce w nocnej porze.

Przep raszam  Szan. Redakcyę, że tak  długo 
nudzę, ale długo czekałem z wylaniem mych 
uczuć na papier, lecz gdy już zacząłem, raz 
pragnąłem  wypowiedzieć w sz y s tk o !

Załączam braterskie pozdrowienie wszy­
stkim Polakom, a dla Szan. Redakcyi wdzię­
czne słowa podzięki, za udzieloną gościnność 
w piśmie waszem. —  Z szacunkiem

R u d o l f  W ł a d y s ł a w  O l s z e w s k i .

Crwiazdka
się zbliża. Czas to przcdewszystkiem wesoły 
dla młodzieży, dla dzieci, gdyż „G w iazdka14 
przynosi im różne podarki, to też już  kilka 
tygodni naprzód cieszą się na nią.

Chcieliśmy dziś rodzicom i tow arzystw om  
polskim zwrócić uwagę, że należy z czasu 
gwiazdki korzystać, aby dzieci polskie zachęcić 
do nauki polskiego czytania i pisania. K ażde  
dziecko polskie powinno posiadać polski ele­
mentarz, a jeżeli mu rodzice powiedzą, że gdy  
będzie znało litery, gdy się nauczy czytać, 
sutą otrzym a gwiazdkę, w tedy dziecko z ochotą 
zabierze się do nauki, i to o wiele chętniej, 
niż w innym czasie.

Tow arzystw a  polskie urządzają  prawie 
wszystkie „gw iazdki14 dla 6wych członków, ale 
o dzieciach mało gdzie pomyślą. Obdarzą je  
w praw dzie  jabłkam i, orzechami itd., ale na tum 
się też kończy. Zwracaliśmy już kilkakrotnie
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uwagę, że tow arzystw a  więcej niż do tąd  w tym 
kierunku pracow ać powinny, a „gw iazdka"  n a ­
stręcza im najlepszą do tego sposobność. J a k  
w  pojedynczej familii głównie dzieci w czasie 
Bożego N arodzenia  się uwzględnia, tak  powinno 
być też w tow arzystw ach . T ow arzystw o  każde 
powinno uchwalić kilka tygodni naprzód p ro­
g ram  uroczystości, którego główna część p o ­
winna zostać poświęcona dzieciom. N a  obchód 
gwiazdki powinne wszystkie dzieci polskie 
przybyć, gdzie wspólnie by zaśpiewały kilka 
pieśni godnych, (możnaby naprzód oz/iaczyć 
które, aby  rodzice mogli dzieci na pamięć 
nauczyć), dalej powinno każde dziecko przy­
nieść ze sobą elementarz polski, gdyż m ożnaby 
urządzić rodzaj publicznej lekeyi polskiego 
czytania , co z pewnością korzystnie by na 
dzieci wpłynęło. Pow inne  też dzieci w ystę­
pować z deklamaeyami, a prócz tego trzebaby  
o innych stosow nych rozrywkach dla dzieci 
pomyśleć, lepsze deklamacye itd. m ożnaby dla 
zachęty osobno nagrodzić  stosownym podar­
kiem.

S r raw ę tę prosimy pilnie rozważyć i w 
tow arzystw ie  omówić, bo to sp raw a  dla P o la ­
ków na obczyźnie bardzo  ważna. Dzieci 
niemczą się gwałtownie, więc trzeba szukać 
środków, aby temu zapobiedz, a tow arzystw a 
polsko-katolickie  w  pierwszym rzędzie do tego 
powołane, raz  że są polskie, drugi raz że ka­
tolickie, bo gdy młode pokolenie się zniemczy, 
to  z czasem zatraci wiarę.

Chcą wygłodzić lud polski!
Polakożercy  coraz wyraźniej zdradzają , że 

im nie o pa tryo tyzm , lecz o zyski chodzi a 
system antypolski je s t  tylko żłobem, u którego 
tuczyć się p rag n ą  ludzie leniwi lub zbyt nie­
dołężni, aby sobie uczciwie zarobić na k aw a­
łek chleba. W arciński „a rcykap łan"  polakożerstwa 
i jego  telefony g łoszą  także, iż germ anizatorzy 
bynajmniej nie zwalczają  ludu polskiego, lecz 
tylko pragną  uwolnić ten lud z pod w pływ u 
i p rzew agi szlach ty  i duchowieństwa. T y m ­
czasem p rak ty k a  okazuje, że dzieje się wręcz 
przeciwnie.

K sięży w praw dzie  ściga rządow e „veto" 
(nie pozwalam), zagradzające  im drogę do 
probostwo, ale i w ikary  dużo dobrego zdziałać

Adam Mickiewicz.
(Ciąg dalszy.)

Przez  dw a tygodnie przebywali obaj 
przyjaciele w W ajm arze , poczem przez kraje  
niemieckie i Szw ajcaryę  udali się do ziemi 
włoskiej. Zwiedziwszy różne miasta włoskie, 
p rzyby ł Mickiewicz 18 l is topada  1829 r. do 
Rzym u. Z da ła  od m iasta  zdjął kapelusz i z od­
k ry tą  g łow ą pieszo w stępow ał w  mury stolicy 
świata, stolicy Kościoła. P o d  w pływ em  wie­
cznego m iasta  w zras ta ła  jeszcze w  Mickiewiczu 
g łęboka  wiara, k tórą  w  sercu nosił, um ysł 
jego poważniał, dojrzewał, z młodzieńczego 
s taw ał się męzkim. C zy tyw ał wiele, a szcze­
gólniej pisma święte, zwiedzał kościoły, pa­
miątki odwieczne. B yło  i w Rzym ie wielu 
Polaków , a w szyscy garnęli się do Mickiewi­
cza. Szczególniej zaprzyjaźnił się z hr. A n -  
kwiczem i jego  rodziną. N aw et  upodobał 
sobie bardzo  jego  córkę H enrykę, a tak  m atka  
jak  i córka pragnęły, aby się ożenił, i le hr. 
Ankwiez nie zgodził się na  to. Prócz  hr. 
Ankwicza, byli tam  z P o lak ó w : ks. Radziwiłł, 
hr.  W ład y s ław  Zamoyski, hr. A leksander P o ­
tocki, sławny wówczas malarz polski K ra k o ­
wianin S tatler,  daw ny  znajom y Mickiewicza 
z Odessy hr. Rzewuski, a wszyscy ci panowie 
garnęli się do Mickiewicza, okazywali mu 
wielki szacunek. Uczciwość naszego poety, 
godność, z jednywały  mu uszanow anie  najw ię­
kszych panów nie tylko polskich, ale i cudzo­
ziemskich, a naw et i głów koronowanych. 
K ró low a holenderska, w dow a po bracie  N a ­
poleona I, a m atka  N apoleona I I I  cesarza 
francuzkiego, przy jm ow ała  u siebie naszego 
poetę  z wielkim szacunkiem.

Z Rzymu w yjechał Mickiewicz do śliczneo 
m iasta  Neapolu, leżącego nad morzem i zwie­
dza ł  ową górę ogniem ziejącą, znaną pod n a ­
zw ą W ezuw iuszu. W yjech a ł  też na czas jakiś  
do Szw ajcary i,  gdzie się pozna ł  z Zygm untem  
K rasińskim , także znakom itym  naszym  po trą ,

może. N atom iast właściciel dóbr a .n aw e t  w ło ­
ścianin, który dobrze gospodaruje , je s t  na swej 
ziemi zupełnie tak samo niezależnym od nikogo 
panem, jak  książę Bismarck w swoich dobrach 
i drwić sobie może tak  z urzędow ych, jak  
z ochotniczych polakożerców. Inaczej jest  
z ludem, a mianowicie z rzemieślnikami i ro ­
botnikami, k tó rzy  w znacznej części zależni są 
od Niemców.

Gdyby polakożercy napraw dę walczyli 
tylko przeciw szlachcie i duchowieństwu, to 
powinniby dla udowodnienia swej szczerości 
otoczyć troskliwą opieką polskich rzemieślni­
ków i robotników, a przynajmniej uważać ich 
na równi z niemieckimi. Co się jednakże dzieje? 
Oto nasi najserdeczniejsi, zby t krótkie mając 
ramiona, aby pazuram i swymi dosięgnąć pol­
skie duchowieństwo i właścicieli ziemskich, 
zaczęli czynić s tarania , aby  odebrać  robotę  
polskim rzemieślnikom, a robotników  polskich, 
k tórzy im wiernie służyli długie lata, po zb a ­
wiają pracy.

Zaznaczam y przytem, że nie sam a tylko 
polskość jes t  zwalczana. Przeciwnie, mamy 
w ręku dowody na to, że w  o b ec  b isn iar-  
k o w c ó w  In dow i n a szem u  w ięce j, n iż  
p o lsk o ść , sx k o d z i j e g o  k a to lic y zm . 
Świeżo doniosła „G aze ta  G rudz ." ,  że pewien 
właściciel dóbr, N iem iec-p ro tes tan t,  powydalał 
robotników katolicko-polskich, aby w szkole 
zmniejszyć liczbę dzieci katolickich i wykazać, 
że nauczycięl powinien tam być ewangielikiem. 
T u  w T o ru n iu  p ew n a  w ła ś c ic ie lk a  z a ­
k ła d u  k r a w ie c c z y z n y  d a m sk ie j, pracu­
jąca  podobno przeważnie dla wielbicieli księcia 
Bism arcka, w y d a liła  w p ią te k  k a to lic k o -  
p o ls k ie  p ra c o w n ic e  sw o je  z p ow od u , 
że d n ia  p o p rzed n ieg o , ja k o  w  u ro czy ­
sto ść  W szy stk ich  Ś w ię ty ch  n ie  przy- 
sy ły  do p ra cy . Z arazem  z a p o w ie d z ia ła  
owa jejmość, iż  n a  p rzy sz ło ść  n ie  b ę­
d z ie  z a tr u d n ia ła  k a to lic z e k , ty lk o  
w y łą c z n ie  e w a n g e lic z k i.

To są objawy dowodzące wyraźnie, że 
chodzi o wygłodzenie  ludu katolicko-polskiego. 
Cóż pozbaw iony pracy lud ma ro b ić?  Czy go, 
panow ie polakożercy, gw ałtem  chcecie zmusić, 
aby poszedł w  socyalisty  ? W idocznie  tuczeni 
krzyw dą Polaków  nie znacie głodu, a więc też 
nie wiecie, że głód je s t  złym doradzcą. T en

a na zimę 1830 r. pow rócił  do Rzymu. W y ­
cieczki te  odbyw ał wszędzie w tow arzystw ie  
swego przyjaciela Odyńca, ale ten go teraz 
opuścił i w y jechał do Paryża .

W  grudniu dowiedział się nasz poeta o 
tern, że w ybuchło w P o lsce  powstanie  przeciw 
rządowi ro sy jsk iem u ; chciał spieszyć do kraju, 
ażeby udział wziąć w walce, ale nie mógł się 
zaraz  z Rzym u w ydobyć i dopiero w kwietniu 
1831 roku  wyjechał. W y p ad ło  mu w spra­
wach narodu  udać się najpierw  do P ary ża ,  
więc dopiero w lipcu s tanął na ziemi polskiej, 
a to w W ielkopolsce, pod  pruskim rządem  
zostającej, tak  zwanem dziś W . K sięstw ie P o -  
znańskiem- P ra g n ą ł  z tąd  dostać się przez 
granicę, ale tak  je j  strzegli P ru sacy ,  że nie 
można się było przeprawić. Nie próżnował 
tu  poeta, ale ja k  zawsze i wszędzie, uczył się 
czy to z książek, czy od ludzi, poznając ich 
coraz lepiej, coraz dokładniej, a nauczał też 
i słowem i przykładem  życia w łasnego i s a ­
mem obcowaniem z drugimi, bo wielce był 
uczonym, doświadczonym już, a tak  miłującym 
B oga  i bliźnich, jak nikt inny. T a k  to zawsze 
bywa, że człowiek im bardziej uczony, tem 
bardziej się uczy, bo tem bardziej umie cenić 
wiedzę, mądrość, naukę i wszystko, co płynie 
z duchowych darów  Boga.

Czas mijał szybko. N adszedł wrzesień 
r. 1831 Moskale przemogli męstwo naszego 
wojska, zajęli W arszaw ę, pow stanie  złamane, 
wojna  ukończona, tysiące Po laków  opuszczało 
ojczyznę i udaw ało  się do Niemiec i F rancy i ,  
aby  się chronić przed niewolą moskiewską. 
Zatrzym yw ali się wszyscy w przepięknem 
mieście Dreźnie, stolicy króla  saskiego. T am  
też podążył za rodakam i Mickiewicz. Nie u -  
dało mu się zostać żołnierzem i k rwi przele­
w ać  za ojczyznę, więc chciał te raz  pieśnią, 
słowem, pociechą i rad ą  służyć tu łaczom . 
J a k o  nap isa ł  w  Dreźnie, p rzybyw szy  tu  w marcu 
1832 roku, piękną pow ieść  o poświęceniu się 
oficera polskiego, co wolał w ysadzić  się w po­
wietrze, niż oddać Moskalom a rm aty  i poddać

zamach na ż y c ie  ludu polskiego pomści się 
na was samych srogo rychlej, niż się spodzie­
wacie. („Gaz. Codz.“)

Ziem ie polskie.
* Z P r u s  Z »eh ., W arm ii i May.nr.
M elzak . 29 zm. odbyły  się tu p ry m ic je  

ks, H ugona Reimanna, a  30 zm. ks. Schulza 
w pobliskim Layss. Kazanie  miał przy  pier­
wszej uroczystości ks. kapelan  Tietz  z E lbląga, 
p rzy  drugiej ks. kapelan  Juliusz W eichsel 
z Olsztyna.

K o le k ty  k o ś c ie ln e  dyecezyi w arm iń­
skiej przyniosły w tym  r o k u :  Św iętopietrza
3400 rn., na insty tucye św. Józe fa  2350 nu, na 
Grób święty 2560 m., na  misye afrykańskie 
4150 marek.

W artem b ork . Na prymicyach ks. W o j­
ciecha H enniga  miał polskie kazanie  ks. k u ra -  
tus Rudow ski a niemieckie ks. kapelan  P f  ..Ter 
z Królewca.

T e*ew . Z powodu trzechsetnej rocznicy 
urodzin króla szwedzkiego G ustaw a  A dolfa  chcą 
tu  odegrać przedstawienie  teatra lne, ja k  już 
donieśliśmy, i to 12, 14 i 16 grudnia. J a k  
zauważyliśmy już kilkakrotnie, król G ustaw  
A dolf  pustoszył Zachodnie P ru sy  w 'w ojn ie  o i  
1626— 1629 r. W  bitwie pud R okitkam i 18 
sierpnia 1627 został przez strza ł w kość krzy­
żową ciężko zraniony i musiano go na noszach 
przenieść tu  dotąd (do Tczewa). R ana  zagoiła 
się wprawdzie , ale nie pozw ala ła  noszenia 
pancerza, w przeciwnym razie nie byłby strza ł 
w bitwie pod Liitzen 6 listopada 1632 r. dla 
niego zabójczym.

SKCzodrowó. W  niedzielę, dnia 28 zm. 
odbył się tu odpust śś. Szym ona i Ju d y .  K o­
ściół był przepełniony. C mi godny ks. w ikary  
M ajka wygłosił tak piękne kazanie do polskich 
matek, że niejednej łza z oka popłynęła. P o ­
wiedział między innemi: „Pam ię ta j  ty  ojcze
i ty  matko polska, k tó ra  to się nie starasz, 
aby tw e dziecko umiało po polsku czytać, gdy 
konać będziesz, a dziecko twe nad tobą  po 
niemiecku czytać będzie, jak  ci to pójdzie do 
s e r c a !“ — Złote to s ło w a ! Oby także matki 
na obczyźnie o tem pamiętały , które już nie 
tylko nie uczą dzieci swych po polsku czytać, > 
ale j e  naw et same niemczyźnie na łup wydają ,

się im w niewolę. T a  powieść ma ty tu ł:  
„R eduta  O rdona". N apisał też dzieło wielkie 
pod ty tu łem : „D ziady  część I I I . "  History a  tu 
taka. Ow młodzieniec co to się kochał i cier­
piał przez tę miłość, o czem w części LV. 
poeta  opowiadał, zapom ina o w łasnych  cier­
pieniach, o sobie samym, bo należy kochać 
ojczyznę i służyć jej całą silą ducha swego, 
całem życiem swojem. Młodzieniec ukochał 
też ojczyznę, a widząc że jest nieszczęśliwą, 
że w róg  się znęca nad nią, że naród  cierpi 
czyni P an u  Bogu w yrzuty , dla czego nieszczę­
ścia takie na ludzi zsela, dla czego pozwala 
na  rozlew krwi, na  łzy, na cierpienia narodu  
naszego. Ow młodzieniec, któremu p ce ta  dał 
imię K onrad, tak  się unosi miłością ojczyzny, 
że zaczyna gniewać się na  Boga, że pragnie 
z P anem  Bogiem walkę stoczyć o to, aby P a n  
Bóg dał narodowi naszemu wolność, zwolnił 
na3 od ucisku Moskali i wszelkich wrogów. 
Za tę zuchwałość spotyka go kara , staje  się 
pastw ą złego ducha, bo do B oga  nie n r  żna 
przem aw iać inaczej, jeno  z pokorą  i inihA ą. 
Z pokorą  i miłością przem aw ia  w gorącej 
modlitwie ksiądz P io t r  i Bóg pozwolił mu za. 
to w ypędzić  złego dueba z piersi K onrada, 
pozwolił mu Bóg ocalać innych cierpiących i 
da ł mu siłę wieszczą tak , że ksiądz P io t r  wi­
dzi przyszłość Polski, widzi jej nowe życie, 
j a k  staje się k rajem  pełnym miłości Bożej, 
pełnym  sprawiedliwości dla wszystkich, krajem  
lepszym, milszym B g i od wszelkich krajów 
świata . #

Dał przez +o poeta naukę, że nie może 
być miłości ojczyzny, bez miłości Boga, bo 
miłość musi i może być tylko uczciwa, a nie 
m a uczciwości bez B oga. D a ł  też poeta  w  tej 
HI. części D ziadów  obraz prześliczny prześla­
dow ania Polski przez Moskali, a szczególniej 
poda ł  historyę p rześladow ania  akadem ików  
wileńskich, tego prześladowania, którego sam. 
doznał będąc  uwięzionym w  W ilnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I

.mówiąc w dom u  z nimi po n iem iecku  ! Oj 
i n a tk i  n iedob re ,  m atk i,  s t ra s z n a  w am  będzie 
rodzina ko n an ia !

! O

*  Z  W ie l .  K s .  P o z n a ń s k ie g o .
K o ś c ia n .  W  niedzie lę , dnia 18 l i s to p ad a

| będzien y tu  mieli w ie lką  u roczys to ść ,  bo  in -  
j trodukcyę naszego  p roboszcza ,  p rze zac n eg o  ks. 

dr. S u rz y ń sk ieg ó ,  k tó reg o  w p ro w a d z i  sam  
Jfajprzew. ks. A re y p a ś te rz .  N a jw y ż sz y  nasz  
Zwierzchnik D u c h o w n y  p rz y b ę d z ie  już  w  so ­
botę o godz . w  pól do  12  w p o łudn ie  do ko ­
ścioła i będzie  tego  sarnego d n ia  b ie rzm ow ał .  
Jak się dow iad u jem y ,  m a  N a jp rz e w .  ks. A rc y -  
pasterz o d w iedz ić  ta k ż e  p. K a ź m ie rz a  C h ła -  

j powskiego w  K opaszew ie .
Z  B y d g o s z c z y  p isze  je d e n  z n iem ie -  

i ckich nauczyc ie li  do  gaze t ,  n a rz ek a jąc ,  że 
coraz w ięce j  m a ją  nauczyc ie le  p isan iny . „ P o ­
móżcie n ie b io sa !  pap ie r  chce nas z a d u s i ć !14 -—

! tak p isze ów nauczyc ie l .  O  każde j  b ag a te l i  
tr i b a  p isać  do loka lnego  i p o w ia to w e g o  in -  
3j.c-.tora, osobno  je sz c z e  r az  po raź  do kom i­
sarza o b w o d o w e g o ,  do  la n d ra ta  i re jency i.  D o  
zapisywania k a r  za  o puszczen ie  szko ły  j e s t  5 
osobnych fo rm u la iz y ,  a  t r z e b a  n ie  m a ło  d o ­
świadczenia i nauk i ,  a b y  się n ie  om ylić  w  z a -  1 
pisywaniu. Je ż e l i  ta k  dalej pójdzie,  to  n a u -  j 
czy ciel zam ieni się  w  b iu r o k ra ty c z n o - p a p ie ro w ą  
maszynę, a n au c za n ie  dzieci będz ie  p o d rz ę d n ą  
■sprawą, gdyż  po  p ro s tu  z a b ra k n ie  mu czasu  
dla szkoły .

W  C e ra tl/.u  pod B u k iem  uw ięz ło  z iarno  
grochu 5 le tniej d z ie w c z y n c e  w  g a r n i e ;  gdy  
dziewczynka s k a rż y ła  się na  bo leśc i ,  z a b r a ła  

!ją m a tk a  do lekarza ,  a te n  s tw ie rdz i ł ,  że 
ziarnko u tk w iło  w ru rce  o d dechow ej .  L e k a rz  
zapisał o d p o w ied n ie  le k a rs tw o ,  ale zan im  je  
przyniesiono, u m a r ło  d z iew czę  w  k u rcz ach  n a d ­
zwyczaj silnych.

* Ze Slą*ka czyli Starej Polski.
O p o le . N a  d w o rc u  tu te jsz y m  s ta ło  się

’21) p aź d z ie rn ik a  z w ro tn ik o w i  ko le jow em u  H i t ­
lerowi n ieszczęście .  P r z y  ra n ż e ro w a n iu  u c h w y -  

j cii go w a g o n  w  ręk ę  i u rw a ł  m u ją  p rz y  
ramieniu. U m ie szc zo n o  n ie b o ra k a  w  laza rec ie .

G r o tk ó w . W  śro d ę  w ieczo rem  w je c h a ł  | 
opolski p o c iąg  n a  r a n ż e ru ją c ą  m aszynę .  L o ­
komotywa z o s ta ła  d o ść  zn a cz n ie  u sz k o d zo n ą .

K a r o le w o  pow . tu rnogó rsk i .  Ż o n a  d o ­
rożkarza A n to n c ik a  poś l izgnę ła  się, g d y  sz ła  
po w odę ,  i ż ła m a ła  nogę.

Wiadomości ze  świata.
B e r l i n .  W o b e c  g ło śn y c h  i p rz e sa d z o ­

nych o b ja w ó w  ża lu  i w spó łczuc ia  ze  s t ro n y  
Francuzów z p o w o d u  śmierci ca ra ,  n a w e t  li­
czne d o w o d y  sy m p a ty i  ce sa rza  W ilh e lm a  I I  
i w szystk ich  w iększych  i m n ie jszych  m o n a r -  

; chów nii m ieckich  cila blisko sp o k rew n ionego  
z nimi d w o ru  ro sy jsk ie g o  schodzą  n a  drugie  
pole. W  k o ła ch  p e te r sb u rsk ic h  s ą d z ą  p rze to ,  
że m o n a rc h a  n iem iecki d la  z ró w n o w aż en ia  
wpływów fra n cu z k ich  osobiście  p rz y b ę d z ie  do 
Petersburga, je ś li  n ie na  po g rze b ,  to  z p e w n o ­
ścią n a  ś lub  c a ra  M iko ła ja .  Z k s ią żą t  b a w a r ­
skich u d a  się ks. L u d w ik ,  n a s tę p c a  t ro n u ,  do 
Petersburga.

j B erlin . N a jp rz e w .  B iskup  fu lda jsk i  ks.
I tir. K o m p  p rz y b y ł  do B e r l in a  w celu p r z e d -  
j stawienia się cesa rzow i.

K rak ów . B isk u p em  S u f ra g a n e m  a re b i-  
: h ! ezyi lw o w sk ie j  w  m iejsce ks. P u z y n y ,  

k t ó r y  m a  z a s ią ść  n a  s to licy  B isk u p ó w  k r a k o ­
wskich, z a m ia n o w a n y m  być m a  ks. d r .  J ó z e f  

i Pelczar, p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  Jag ie l lo ń sk ie g o  
1 i kanonik k a p i tu ły  k rak o w sk ie j .

Łv» ów. M a rc in  P ió re c k i ,  żo łn ierz  z ro k u  
1863, u r .  w  r. 1815, zm ar ł  w  n iedz ie lę  w  S t a -  
Wczanach p o d  L w o w e m .  Sp. P ió re ck i  b y ł  synem  
niedawno zm ar łeg o  1 0 9 - l e t n ie g o  s ta ru szk a ,  
żołnierza K o śc iu sz k o w sk ie g o  z p o d  R a c ła w ic  
i Maciejowic.

P etersb u rg . Z w ło k i  ca ra  z o s ta ły  z a -  
kalzamowane i z łożone  w  trum nę .  C a ro w a  
jest b a rd z o  p o g r ą ż o n a ;  w  os ta tn ich  dn ia ch  
przed śm ierc ią  ca ra  po s iw ia ły  je j  w łosy .  T o r  
kolejowy, k tó ry m  zo s tan ą  p rze w iez io n e  zw łok i 
cara, będz ie  o b s ta w io n y  w o jsk iem  n a  ro z k a z  
tornistra w o jn y .  K s ię ż n a  A lic y a  n ie  w y jed z ie  
po pog rzeb ie  za  g ran icę ,  lecz do M o sk w y ,  
gdzie p rze z  p e w ie n  cz as  z a b a w i  u w . księżne j 
dergiuezowej.

L i w a t i j a .  K s ię ż n ic z k a  A l ic y a  h e s k a

p r z y ję ła  n a re szc ie  w so b o tę  p raw o s ła w ie ,  p r z y -  j 
czem o t r z y m a ła  im ię „ A le k sa n d ry  F e o d o r ó w n y 11 
i t y tu ł  w ielk iej ks iężn iczk i rosy jsk ie j .

Z o f i a .  O rg a n  r z ą d o w y  bu łga rsk i  „ M ir 11 
donosi  z w id o c z n ą  rsd o śc ią .  że ca r  M ikołaj  I I  
n a d e r  se rd e cz n ie  p o d z ięk o w a ł  księciu F e r d y ­
n a n d o w i  za  je g o  te le g ra m  kondo lency jny ,  z 
czego  w nosi ,  że ta  za m ia n a  w za jem n y ch  uczuć 
p rzy jac ie lsk ich  p o m ię d zy  m o n a rc h a m i będzie 
p ie rw szym  e tap e m  n a  d ro d z e  p o rozum ien ia  się 
obu  p a ń s tw  chw ilow o  zw aśn ionych .

S p ra w y  robotnica©.
C z ł o n k o w i e  k n a p s z a f t u  m a ją  w olny  

w y b ó r  le k a rz a  k n apsza fcow ego .  K a ż d y  p o w i­
n ien  do  10 h s to p a d a  z a w ia d o m ić  z a r z ą d  k o ­
palni,  k tó rego  le k a rza  sob ie  o b ra ł .  L e k a rz  nie 
m oże dale j  niż 4 k i lo m e try  m ieszkać  od m ie j­
sca z a m ie szk a n ia  ro b o tn ik a .  In w a lid z i  k n a p -  
s z a f to w i p o w in n i  z g ła sz a ć  się do s ta rs z y c h  
k n a p s z a f to w y c h .  D a w n ie js z e  z a m e ld o w a n ia  
t ra c ą  p ra w o m o c n o ść  1 l is to p ad a  i m u szą  co pół 
r o k u  od 1 — 10  m a ja ,  odn o śn ie  od 1 — 10  l i s to ­
p a d a  zo s tać  dokonane .

Z róśsnyoh stron*
W a t t e n s c l ie id .  O n e g d a j  z jecha ł  o m n i­

bus  z d rog i i p rze w ró c i ł  się. K i lk a  osób z o ­
sta ło  o k a leczonych .

H e i i r i c l i e n b u r g -  P e w ie n  m ężczyzna  
s p a d ł  z ru sz to w a n ia  i zab ił  się.

C a i a i e n .  K to  w sk aż e  sp ra w c ó w  zam achu ,  
na  b u d y n e k  b .u ro w y  cechy  „ M o n o p o l14 o t rzy m a  
300  m a re k  n ag ro d y .

B a r e p .  R z ąd  ro zp o rzą d z i ł ,  że w B a r o -  
p ie  m a  z e s ta ć  u tw o rz o n a  k a to l ic k a  szko ła ,  
do  k tó re j  naieżeć b ędą  gm in y  B aro p .  E ic h l in g -  
hofen,  M eng iin g h a u sen .  P e r s e b e c k  i S a lingen .

M a g d eb u rg '. R a d c a  s ą d o w y  R o sch er ,  
w zn o sz ąc  to a s t  n a  w ese lu  b ra ta ,  u p a d ł  i n a  
m ie jscu  n ie  żył.

B e r l i n .  N  ow y  ko śc ió ł  św . M ac ie ja  (n a  
W i n t e r f  ldp la tz ) ,  k tó reg o  k am ień  w ęg ie lny  p rzed  
rok iem , 23 paźdz.  1893, p o św ięcony  zos ta ł ,  już  
je s t  p o d  d ach em . B ę d z ie  to  n a jw ię k sz y  z k a ­
to lick ich  k ośc io łów  b e r l iń sk ic h :  j e s t  52 m e try  
d ług i  i 25 m e tró w  szerok i a  23 m e try  w ysoki.  
W ie ż a  do jdz ie  w ysokośc i  92 m e tró w .  O b sz a r  
w y n o s i  1421 m e tró w  k w a d ra to w y c h .  K o sz tu ję  
480 ,000  m r. bez w e w n ę t rz n e g o  p rzy o zd o b ien ia .

Z  n a d  K e m t p iszą  do „D z ien n ik a  P o z n .44: 
J a k  n a  obczyźn ie  w  g a z e ta c h  po la k o że rc zy c h  
i p e w n e  p rzy p a d k i  d o ty c z ą c e  ty lko  je d n o s te k ,  
n a  k a rb  całe j nasze j n a ro d o w o śc i  k ładą ,  św ia d ­
czy n as tęp u jący  o b raz ek :

O to  co pisze n a ro d o w o - l ib e ra ln a  „ C re fe l -  
d e r  Z e i tu n g 44: „ W  W e s :fa l i i  p ew ie n  ro bo tn ik
po lsk i  w z ią ł  pew nej dz iew czyn ie  n iemieckiej 
książkę oszczędnośc i  na  300  m arek ,  sp ien ięży ł  
i d r a p n ą ł11. N a  to  d o d a ła  o w a  g a z e t a  n a s tę ­
p u ją cą  w z m ia n k ę :  „ E c h te r  S o h n  P o le n s 11. P o  
n ie |l ług im  czas ie  zd a rzy ło  się, że  to  sam o u -  
czynił  m łodz ien iec  z tego  sam ego  m ias ta ,  ale 
z tą  różnicą ,  że nie 300  ale 1000 m a re k  sk rad ł  
i cirapnął do A m eryk i .  O nim nie p isa ła  o w a  
g a z e ta  „ E c h te r  S o h n  R h e in la n d s44.

C z y ta łe m  później w  „ D z ie n n ik u 14 o a r ty ­
kule w  „ R a ic b sb o te 11 S to ck e ra ,  w  k tó ry m  to 
ów  s z o w in is ta -k o re s p o n d e n t  p o z n a ń sk i  w  te j­
że gazc ie  nas  P o la k ó w  ja k o  k ła m c ó w  
p rz e d s ta w ia ,  m ów iąc  z jad liw ym  sw y m  j ę z y k i e m : 
„S ie  liigen alle vom  I lo c h s te n  bis  zum  N ie -  
d r ig s te n 44. —  „ U n d  die L i ige  ist ein N a t io n a l -  
feh ler  d e r  P o l e n 44. Z a  tę  n ikczem ność  n ie p o ­
c iąg n ą ł  n ik t  d o tą d  onego oszczercę  do o d p o ­
w iedz ia lności .  S m u t n o !

Inacze j  dzie je  się u  żydów , k tó rz y  tak ie  
obelgi d o ty c zą ce  ich naro d o w o śc i ,  n a  d ro d ze  
sądow ej dochodzą .  D o w o d em  te g o  sp raw a ,  
k tó ra  się to c z y ła  d n ia  16 p aź d z ie rn ik a  r. b. 
p rzed  k ra tk a m i  sądow em i w Berlin ie .

K rólik i — w rogam i. G ro b lo m  n ad  
R enem , około R he in w a ld e ,  j a k  donosi  „ S tra ssb .  
P o s t “ , g roz i  po w aż n e  n iebezp ieczeńs tw o  w s k u ­
te k  nadm iernego  rozm nożen ia  się w  os ta tn ich  
d w ó ch  la tach  dzikich  k ró lików , k tó re  p o d z iem -  
nem i sw em i no ram i p o d k o p a ły  te  ko sz to w n e  
b udow le .  P o n ie w a ż  os łab ien ie  g ro b e l  z a g raża  
k lę ską  p ow odz i ,  w ła d z e  p rze to  po lec iły  m ie -  
ezkańcom  n a d b rz e ż n y m  s trze la n ie  k ró lików . 
S k u te k  n ie  b y ł  j e d n a k  z a d aw a ln ia jąc y m ,  obecnie  
w ięc  m in is te ryum  zm obil izow ało  c a łą  s łużbę 
n ad b rz eżn ą ,  n a k a z u ją c  truc ie  szkodn ików .

K o n t r o le  j e s i e n n e .  D la  g m in  H n -  
s e n ,  W ic k e d e ,  C o u r l i  A s s e l  (o k rę g  
B racke l)  p rzed  g o sp o d ą  R och linga  w  B rackeł ,

9  l i s to p a d a  o g. 9 x/2 d la  wszelkiej 
b ro n i  z la t  1887 do 94, dla w szys tk ich  s u p e r -  
rew id e n d ó w  i ty c h  z r. 1882, k tó rzy  p rzed  
1 p aź d z ie rn ik a  w stąpili .

D la  g m in  D o r s t f e ld ,  H n c k a r d e  
i  W is c h i in g o n  (ol ręg  D o rts t fe ld )  w o g ro ­
dzie Z ie g le ra  w  D ors tfe ld ,  elbo w  sali tegoż.

9  l i s t o p a d a  o g. 8 x/2 d la  wszelkie j 
b ro n i  z la t  1887 do 94, w szys tk ich  s u p e r r e -  
w id en d ó w  i tycli z r. 1882, k tó rzy  p rze d  1 
p aź d z ie rn ik a  wstąpili .

D la  g m in  O e s p e l  i  K le y  (o k rę g  Liifc- 
g en d o r tm u n d )  na  p lacu  szko ły  w  Oespel.

9  l i s t o p a d a  o g. 8 ł/2 d la  wsze lk ie j b ron i  
z la t  1887 do 94, d la  w szy s tk ich  su p e r re w i-  
d en d ó w  i tych  z roku  1882, k tó rzy  p rzed  1 
p aź d z ie rn ik a  wstąpili.

D la  g m in y  Ł u tg e n d o r tm ttu d . D e l i -  
w ig - H o l t e  i  B o v in g l t a n s e n  (o k rę g  L i i t— 
genclortm und) n ap rzec iw  g o sp o d y  V e d d e r ’a  
w  L i i tgendor tm und .

1 0  l i s t o p a d a  o g. 8 Y2 d la  w sze lk ie j 
broni z la t  1887 do 94, d la  w szy s tk ich  s u p e r -  
r ew id e n d ó w .i  ty c h  z roku  1882, k tó rzy  p rzed  
1 p aź d z ie rn ik a  wstąpili .

D la  o k r ę g u  M e n g e d e  w  ogrodzie  
S c h u l te ’go w  M engede ,  a lbo  w 's a l i  tegoż.

1 0  l i s t o p a d a  o g. 9 7 2  d la wsze lkie j 
b ron i  z la t  1887 do 94, d la  w szys tk ich  su p e r -  
r e w id e n d ó w  i ty c h  z ro k u  1882, k tó rzy  p rzed  
1 p aź d z ie rn ik a  wstąpili .

v D la  g m in y  C a te r n b e r g  p rzy  ew ang .  
śzkole  I  w C a te rn b e rg u .

9  l i s t o p a d a  o g. 11 d la  w sze lk ie j  b ron i  
z la t  1 8 9 4 — 87, i d la ty c h  z r. 1S82, k tó rzy  
p o m iędzy  1 kw ie tn ia  a 30  w rz eśn ia  w stąp il i .

O statnie wiadomości.
B e r l in .  C e sarz  m ia n o w a ł  c a ra  M iko­

ła ja  I I .  szefem  p u łku  ce sa rza  A lek san d ra .
B erlin . P ru sk im  m in is trem  sp raw ie d l i­

wości m a zo s tać  dr. K och ,  p re z y d e n t  b a n k u  
rzeszy.

B erlin . N a  p o g rze b  ca ra  u d a  się w  z a ­
s tę p s tw ie ,  ce sa rz a  b r a t  j e g o  książę  H en ry k .

P a r y ż .  R : ą d  f ra n cu z k i  za s tę p o w a ć  b ę ­
dz ie  p rzy  u ro cz y s to śc iac h  p o g rze b o w y c h  c a ra  
o sobna  d e p u tac y a .

R z y m . K at.  „Y o ce  a i łla  V e r i t a “ donosi,  
że ca r  M iko ła j  I I .  uw iad o m ił  P a p ie ż a  na  d ro ­
dze te legraficzne j o s w r m  w stąp ien iu  r.a tron.

L o n d y n . C h iń cz y cy  chcą  za  pośredn i­
c tw em  m o c a rs tw  eu rope jsk ich  ro zp o c ząć  u k ła d y  
w celu z a w a r c ia  p oko ju  z Ja p o n ią .

„ Z w iązek  Po laków  w N iem czech11,
Z eb ran ie  z a rz ą d u  „Z w ią zk u  P o la k ó w  

w N ie m c z e c h 14 w ra z  z m ężam i za u fan ia  o d ­
będz ie  się w  n iedzie lę  dn ia  11  l is to p ad a  o 
godz.  4 po poł. ( za ra z  po polskiem  nabożeńs tw ie)  
w  lokalu  p. B a lk e n h o la  w  B ochum . O liczny 
u d z ia ł  p ros i  P r e z e s  g e n e r a l n y .

O dciąć  i o ddać  na  poczcie lub l is tow em u, 
za łą cz a ją c  1,20 mir. — K to  sam  już  ma „ W i a ­
ru sa  P o ls k ie g o 14 n iech  te n  form ularz  o d d a  z n a ­
jo m e m u ,  a b y  m u u ła tw ić  zap isan ie  g az e ty  na  
te  d w a  miesiące, tj .  l is topad  i g rudzień .

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichau  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o ls k i14 aus  B o c h u m  (Ze itungsp re is l is te  L it.  T ,  
N r. 106.) fu r  N o v e m b e r  u n d  D e z e m b e r  u n d  
zahle an  A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  1,20 M k .
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O bige  1,20 M k. e rh a i te a  zu  b a b  en ,  b a -  
scheinigt.
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Wacława w Linden, nad Ruhrą
podaje do wiadomości swym członkom, iż w przyęzłą niedzielę 11 bm. 
odbędzie się półroczne walne zebranie jak  zwykle, zaraz po nieszporach 
O punktualne i jak  najliczniejsze staw ienie się uprasza

Jakób  Frydrychow ski.

Tow. św. Andrzeja w Bochum
urządza w  niedzielę 11 listopada po poł. zaraz po nabożeństwie

„ W ie czo rek  A d am a M ic k ie « ie * a “
w  lokalu p. Sondermanna. W  skład program u wchodzi od­
czyt o życiu Mickiewicza, deklam acye, śpiewy, a w końcu 
zostanie odegrana m ała sztuczka pod t.yt. „A dw okat11. W iel. 
nasz duszpasterz odwiedzi nas także. Szan. członków uprasza 
się, aby licznie się zebrali, iżby ani jednego niebrakło. P ro ­
simy też Szan. Tow. św. B arbary, aby nas raczyło odwiedzić. 
O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Jerzego w Alstaden
obchodzić będzie uroczystość 4 -te j rocznicy istnienia swego, dnia lS -g o  
listopada na sali pana Grotloch w  A lstaden. Po południu o 3l/2 go­
dzinie odbędzie się polskie nabożeństwo w  kościele w Styrum , po na­
bożeństw ie pochód z m uzyką z Styrum  do Alstaden na wyżej wym ie­
nioną salę, gdzie będzie odegrany tea tr  pod t y t . : „Ida, hrabina zT o g g e n - 
bu rga11. Ponieważ jesteśm y tu na uboczu i mało kto nas odwiedza, pro­
simy, aby przynajmniej nasze sąsiednie i nam życzliwe T ow arzystw a, 
jak o  to : z Bottrop, Borbeck, Oberhausen, Essen, Dusseldorfu raczyły 
nas swoją obecnością zaszczycić. Również i dalszym Towarzystwom  
bylibyśm y bardzo wdzięczni, gdyby nas odwiedzić raczyły. Prosim y 
zatem Szan. Tow arzystw a, żeby nas wcześnie uwiadomiły, które przy­
będą na naszą uroczystość, abyśm y mogli naszych delegatów na dwo­
rzec w ysiać  na ich przyjęcie. Prosim y przybyć z chorągwiami. W stępne 
dla członków 25 len, dla nieezłonków 50 fen.

Z uszanowaniem 
w  imieniu zarządu T ow arzystw a św. Jerzego 

Franciszek R adecki, przewodniczący.

Towarzystwo „Jedność" w Langendreer
(pod  op ieką św. C y ry la  i M e to d e g o )  

obchodzić będzie w n ie d z ie lę .  1 1  l i s t o p a d a  rb .
9 - tą  r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n ie n ia

na którą zapraszam y szanowne tow arzystw a polskie (bez cho­
rągw i) jako  i życzliwych nam R odaków serdecznie zaprasza­
my. Osobnych zaproszeń nie w ysyłam y. W stęp  dla człon­
ków 30 fen., nieezłonków,. zam ieszkałych w okolicy Langen­
dreer, (którzy muszą sie dać w pisać do tow arzystw a) 1,50 f. 
Taksam o ci, którzy są winni 3 miesiące i dłużej muszą wprzód 
miesięczne zapłacić, bo inaczej nie będą za członków uważani. 
Członkowie obcych tow arzystw , jeżeli się okażą książką lub 
oznakiem tow.. tak  samo płacą 30 fen. N iew iasty m ają w stęp 
wolny. Rano o godz. 1/28mej odprawi ksiądz nasz Mszę św iętą 
na  intencyę za żywych i zm arłych członków. N ieszpory od- 
nędą się o godzinie f/24tej. Pochodu nie będzie. N a sali będą 
mowy, deklam acye i koncert. O 8-m ej rozpocznie się te a tr :  
„Chłopi arystokraci.*1 Członkowie powinni się zebrać z ozna­
kam i i czapkami. Z a r z ą d ,

I
$

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueekendorfie
podaje swym członkom i wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż w  n ie­
dzielę dnia I I  bm. o 3 godzinie odbędzie się poświęcenie kam ienia 
węgielnego kościoła nowego, więc Tow arzystw o bierze udział w  tej 
uroczystości, a potem je s t  dla nas Polaków  uroczysta zabaw a w tow a­
rzyskiej sali u pani Serres. Zapraszam y więc wszystkieh członków, 
roda ków i rodaczki. O jak  najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Marcina w Kirchlinde
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 
11 listopada, jest

r o c z n e  w a ln e  p o s ie d z e n ie
i zarazem o b ó r  c a łe g o  z a r z ą d u . P rogram : 1) Rewizya 
kasy i obrachunków, 2) Przeczytanie Ewangielii, 3) P ła ta  mie­
sięczna, 4) wpis nowych członków, 5) wybór zarządu. P o ­
siedzenie odbędzie, się punktualnie o godzinie 3-ciej po połu­
dniu, więc proszę członków, ażeby się ja k  najliczniej zgro­
madzili. Na roczne zebranie każdy członek powinien się sta ­
wić. O jak  najliczniejszy udział w posiedzeniu uprasza

Michał D ratw iński, prezes.

Towarzystwo świętego W awrzyńca w Castrop
uwiadam ia sw ych członków, iż w niedzielę dnia I.l-go  listopada od­
będzie s:ę w alne zebranie. N a porządku dziennym : P ro jek t p. A m t- 
manna. Szan. członków prosimy o jak  najliczniejszy udział

K a r / .a d .

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 
1 8  l i s to p a d a  urządza się

w sp ó ln y  w ie c z o r e k  to w a r z y sk i
ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza.

Początek o godzinie 1/ 26stej wieczorem na w ielkiej sali 
p. Nussbauma w Herne. — Zwyczajne zebranie odbędzie się 
I I  b. m. nie o 4tej, lecz o ‘/2lszej po nabożeństw ie, ponie­
waż później będzie lokal nasz zajęty. — 18 b. m. zebranie 
przed wieczorkiem o godz. V24tej w zw ykłym  lokalu posie­
dzeń. Bliższych szczegółów' można się dowiedzieć na zebraniu. 
O liczny udział uprasza K a rzą d .

❖

❖
❖
*

I
♦

Za ineeraty i reklam y w obec publiczności R edakcya nie odpowiada

K to b y  z n a ł  
z rodaków  M a r c in a  I* a te r -
k a ,  który przed rokiem p ra ­
cow ał w Herne, Gelsenkirchen 
Essen, a teraz o nim  niem a żadnej 
wiadomości, niech tak  dobry i 
mnie uwiadomi.

Franciszek W osiek, Derne. 94.

P o l s k a  s łu ż ą c a
poszukuje miejsca zaraz albo póź­
niej. Zna język niemiecki i jes t 
biegła w każdej robocie. Ą dres 
poda ekspedycya „W iarusa  Po l­
skiego11 w Bochum, M altheserstr. 17.

Fotograf
W, Spengler-P. Zorn
poleca się szanownym Polakom  do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite -wykonanie. W  niedziele i św ię­
ta je s t zakład eały dzień otw arty.
Kooigsteele-Wattenscheid.

Na gwiazdkę!
K a n a p y , fo te le ,  m a ­

te r a c e  itd .  w y k o n u ję  po 
cen ech  j a k  n a j ta ń s z y c h .  P o ­
lecam  m oje  p rz e d s ię b io rs tw o  
u w a d z e  S zan .  R o d a k ó w .

Fi*. Crl’eiltz 
G - e ls e m k ir c ł i e n ,

W e id e n s t r .  27

Karol Kolii,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów  szewskich.

K a r ó l Rćh.1,
H ern e, M ont-  C e n is s t ra s se

Dla szewców!
Polecam  mój skład zaopatrzony 

w  s k ó r y  n a  p o d e s z w y ,  
w ie r z c h y ,  c h o le w k i  i wszel­
kie inne a r t y k u ły  s z e w s k ie .

W y k r ó j  sk ó r y .
Wykonywanie wierzchów

3® ^* podług miary.
Bernard Horstmann,

H o r s t -E u is c h e r ,  przy rynku

Fotografia
i j e s t  n a j lep szy m  p o d a r ­

k iem  g w ia z k o w y m  !

Do, w ykonyw ania foto­
grafii w form acie od naj­
mniejszego do najw iększe­
go poleca się 

i '  f " r  ii*

B o c h u m ,
Bahnhofstr. 37a. 

w pobliżu d-worca march.

W ykonanie gustowne.
=  Ceny um iarkowane. =  j 

W  niedziele i św ięta je s t 
zakład cały dzień otw arty.

Towarzystwom
polskim

urządzającym  zabaw y, polecam y 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W ita jc ie  Bracia Ro­
dacy11, „N auka i p raca  naród zbo- 
gaca11, „M iłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i w iele innych.

N o w en n a  i  m o d litw y
do

M atk i  B osk ie j  ła s k a m i  
s łynące j  

oraz Pieśni o objaw ieniach N ajśw  
M aryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

O p o tr z e b ie  
książk o wości

i w  ja k i  sp o só b  ina b y ć  p ro ­
w a d z o n ą  u p rz e m y s ło w c ó w .  
C e n a  30  fen. z p rzes .  35 fen. 

A d r e s : „ W ia r u s  P o l s k i “ 
B o chum .

Towarzystwo świętego Jacka w Braubanerschaft
odbędzie sw ą j e s ie n n ą  z a b a w ę  dnia 11 listopada b. r. na sali p 
Lindego przy kościele. Program  następujący. O godzinie czwartej p, 
południu koncert przeplatany śpiewem i deklamacyami, o godz. 7-me 
wieczorem rozpocznie się teatr pod ty tu łe m : „K am ieniarz11. Członko­
wie tow arzystw  płacą wstępnego 25 fen. i muszę się okazać książka 
miesięczną, nieczłonkowie 75 fen. Towarzystw om , które dosta ły  zaproi. 
szenia od nas z chorągwią mogą przybyć i b e z  chorągwi, poniewaj - 
nam W iel. Ojciec W ilhelm  nie może na ten czas nabożeństwa odprawió 
O liczne przybycie prosi Z a r zą d .

P r z e ło ż y łe m  mój sk ła d  tow arów  k o ­
r z e n n y c h  z u licy  B a h n h o fs tr .  2*2

na ulicę B o c h u m e r  S tr . 1 5
(za  ew a n g .  kośc io łem ).

Fryderyk Jansen, Herne.

W i l h .  G e r b s c ł i ,  B o r b e c k
(daw niej przykraw acz u Sally W einberg  w H erne) 

po leca  s ię  d o  w y k o n y w a n i a  mo d n y - h

35 ubrań i paletotow. 22
Ceny jak najtańsze. -m i

O D E Z W A  
d o  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h . .
Poniew aż okazało się. iż dla Polaków  pracujących w  okolicaeą 

reńsko-w estfalsk ich  potrzebna je s t rada w  różnych spraw ach, przeto 
biuro ludowe w Bochum postanowiło postarać się o p o ls k ie g o  se> 
k r e t a  r / a .  Tenże będzie tymczasowo w każdą niedzielę od 10-te.j i: 
1-szej godz. w  poł. rad  udzielał bezpłatnie w lokalu biura w  Bochum 
W ilhelm str. 9 (K ath . Vereinshaus) w e w szystkich spraw ach odnoszą 
cych się do zabezpiezcenia na w ypadek kalectw a, knapszaftu, górnictwa 
podatków , kas chorych itd. Równocześnie zostaną tam że wykonywane, 
wszelkie piśmienne prace, odnoszące się do tych spraw . W  razie po 
trzeby będzie też sekretarz biura zastępow ał Polaków  przy sądaclj 
polubowych, zawodowych i t. d.

N a czele naszego biura stoi katolickie duchowieństwo i świeccj 
prezesowie tow arzystw , jako  też członkowie honorowi w szystkich stanów] 

Roczna składka wynosi 50 fen., w stępne jednorazow a taki] 
tylko 50 fen. K ażdy, w płaciw szy powyższą kw otę, otrzym a kari 
członka, za okazaniem której ma praw o bezpłatnego korzystania z biurj 
i zasięgania rady w  wyżej wym ienionych spraw ach.

Ubodzy za poświadczeniem swego proboszcza otrzym ają radl 
bezpłatnie.

Poniew aż w ielu polskich robotników po niemiecku nie unito 
przeto spodziewać się można, iż to nowe urządzenie zyska powszechni 
uznanie i polscy robotnicy licznie będą się zapisyw ali na członkói 
biura. R ad udziela się każdem u w języku  ojczystym.

Ogłoszenia itd. uskuteczniać się będzie za pośrednictwem  tą 
cazetv. E katolickiem  pozdrowieniem j

Z arząd .
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Kalendarz „Katolik"
na rok 1895

w yszedł z druku  i obejmuje kalendaryum  na cały 
rok, jarm arki, śliczne powieści i opow iadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i w iele pięknych rycin. 
Nadto zaw iera trzy  bezpłatne d o d a tk i: 1) ś l i c z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe praw o o podatkach komunalnych.

C ena 5 0  fen ., z p rzes . 6 0  fen . 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.
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Zbiór pieśni nabożnych katolickich

do u ż y tk u  k o śc ie lnego  i d o m o w eg o ,  w ie lk ą  ks ięgę ,  mocnj 
o p r a w n ą ,  z a w ie r a ją c ą  p rze sz ło  1100 p ieśn i,  kilkadziesiąt 
m szy  i  n ie szp o ró w  n a  w a ż n e  u ro c z y s to śc i  po lecam y  p1* 
3 m r, p r z e s y łk ą  f ra n k o  3 inr.  50  fen.

Nieprzyjaciele
rodz iny  c h r z e ś c i a ń s k ie j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z ebrał i ułożył

K g. F r a n c is z e k  L iss .
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
,,W ia r u s  P o l s k i “ , B o c h u m , M altheserstr. 17a.

Ze ć m i, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni BrejElri w Bochum. — Nakładem i ezeiccham! Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego \

D odatek
Bochum.

„Nauka Katolicka*-


